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Po premierze w Gliwickim Teatrze Muzycznym 

Odcienie milości 
Odnoszę ostatnio wrażenie, 

że w naszych teatrach zaczę­
to wyznawać zasadę: "im dłu­
żej, tym lepiej". Tymczasemkil­
ka skrótów nie zaszkodziłoby 
niektórym spektaklom, a tylko 
przydaloby im dynamiki. Tak 
jest także w przypadku "Anny 
Kareniny"wGliwickim Tea~ 
Muzycznym. 

Za dużo wątków 
Rozm;niem, że niełatwo wy­
brać z powieści Tołstoja to, co 
da przenieść się na scenę. Hi­
storia kobiety, która dla miło­
ści porzuca męża i dziecko 
opleciona jestjeszcze zawiłymi 
losami rodziny i przyjaciół. 
Autor adaptacji Krzysztof Kor­
win Piotrowski pewnie i tak 
z bólem serca dokonywał se­
lekcji. Owszem, efektjest cie­
kawy, tyle że mógłjeszcze po­
żegnać się z jakimś wątkiem. 
Piotrowski skupił się na poka-

zaniu różnych odcieni miłości: 
namiętności, zauroczenia, 
chłodu emocjonalnego, odtrą­
cenia, uniesienia, upadku, 
wreszcie samotności. 
Głównym wątkiemjest układ 
Anna - Karenin - Wroński. 

Czyli gwałtownywybuch miło­
ści Anny i Wrońskiego, w prze­
ciwwadze do miłości Kareni­
na, który uczuć okazywać nie 
potrafi. 

Nie można gliwickiej ,,Anny 
Kareniny" oceniać w katego­
riach teatru dramatycznego, bo 
wyraźnie zaznaczono w progra­
mie,żetodramatmuzyczny.Mu­

zyka przypomina o związkach 
kompozytoraAndrzejaZaryckie­
gozkrakowską"PiwnicąpodBa­
ranami". Obok mocnych son­
gów, o ogromnym pokładziedra­
matyzmu,mamyicośwrodzaju 

popowych przebojów. 
I tu przejdźmy już do wyko­

nawców, bo gliwicki spektakl 
ma szczęście do kilku świetnych . 

ról. Na uwagę zasługuje przede 
wszystkim Jerzy Głybin, jako 
Aleksy Karenin. Jest zagubiony 
w swoim chłodzie, przez co 
wzruszający i prawdziwy. Bra­
wa także dla Piotra Warszaw­
skiego w roli Aleksego Wroń­
skiego. Magnetycznie przycią­
gający, z pogłębiającym się roz­
darciem wewnętrznym; obsa­
dzenie go w tej roli było świet­
nym wyborem realizatorów. 

Muzyczni 
i dramatyczni . 
Wiele sympatii wzbudził we 
mnie Michał Musioł,jako pro­
stoduszny Lewin, a również 
Arkadiusz Dołęga,jako niezbyt 
wierny żonie Obłoński. Małgo­
rzata Długosz w roli Anny Ka­
reniny początkowo sprawiała 
wrażenie osoby nie bardzo 
wierzącej w swoje możliwości, 
jednak wraz z narastaniem 
dramatyzmu, otwierała się 

na swoją bohaterkę, co w efek­
cie dało bardzo piękną rolę. 
Wioletta Białk, jako Kitty 
Szczerbacka, wręcz dorosła 
na oczach widzów, od płoche­
go dziewczęcia, do mądrej ko­
biety. I wreszcie Jolanta Kre­
mer jako Dolly Obłońska, któ­
ra była wiarygodnym wulka­
nem uczuć, pod maską opano­
wanej arystokratki. 

Nie można jednak o akto­
rach napisać tylko tyle. W koń­
cu najważniejszą rzecząjest to, 
że na scenie stanęli obok siebie 
aktorzy dramatyczni i aktorzy 
muzyczni, z wykształconymi 
głosami. Ich zadania sceniczne 
nieróżniły się. Tymczasemjed­
ni i drudzy bardzo dobrze im 
sprostali. Dramatyczni (Jerzy 
Głybin i Piotr Warszawski) 
w songach postawili na inter­
pretację i słuchało się ich 
z przyjemnością. Muzyczni, 
pod kierunkiem reżysera J óze­
fa Opalskiego, otworzyli się. 

Małgorzata Długosz jako Anna Karenina i Jerzy Głybin 
-Karenin. 

Wielu pozbyło się manier ro­
dem ze sceny operetkowej, tam 
pasujących, a w teatrze drama­
tycznym nie do przyjęcia. Oglą: 
danie ich w "Annie Kareninie" 
sprawiło mi dużą radość. 

Walc z kankanem 
Podobaly mi się również mini­
malistyczne dekoracje Ryszar­
da Melliwy. Kostiumy Zofii de 
Inesbyłyzatopyszneibogate. Z 

układówchoreograficznychJac­
ka Badurka naJbardziej podobal 
mi się bal na koniec I aktu, kie­
dy to Dolly nie może dotrzeć 
do tańczących Kareniny i Wroń­
skiego, a sam walc jest skrzyżo­
waniem wyuzdanego kanka­
na z ulicznym tangiem. Czyli 
kwintesencją ówczesnej rosyj­
skiej arystokracji, ukrytej za pa­
rawanem salonów. 
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